
Cena 4  grosze. Lublin, Środa 27 Stycznia 1909 r. Rok IV

le d ik e i«  I Adsilnls1.» _ |a  e tw a rta  od godz. 1* dd 8 
Щ  ГЖ-ІО I ed  6 de 7 go p o i. ________

luk lego  z a i tg p c a  przyjm uje od gedz . l i  
do II ran o .

R e d a k c j a  i A d m in i s t r ac j a  u i ica K ra k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  J*  60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa J* 62.

№

Bibljoteka publiczna Hieronima Łopacińskiego.
Otwarta od 10 rano do 2  po popołudniu i od 6 
do 9 wieczorem. Ulica Jezuicka, gm ach  po-D o-  
minikański.

Czytelnia sp o łeczn a . Otwarta od 9 rano do 9 
wieczorem . Ulica Królewska № 2 0 0 1/ 2. W ejście  
jednorazowo 2 kop. m ies ięczn ie  15 kop.

Lubelskie T ow . s z e r z e n ia  o św ia ty  „ Ś w ia t ło “ .
Kancelarja otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i 
od 5 do 7 w ieczorem . Ulica Krakow skie-Przedm .  
№ 60 , w redakcji „Kurjera“.

£oże daj, Jjoże daj! 
j/Jb у  przyszedł 3-ci jVlaj!

i.

Zw rotkę  tę  nucić  b ę d ą  całe p o k o n s t y t u -  
cyjne  pokolenia,  o k tó ry ch  w s p o m n im y  w 
swoim czas ie.  W s tę p n ie  j ed n a k  golą r ę k ą  
d o tkn iem y  się j akby ra ny ,  r a n y — g a n g r e n y  
s t rasznej ,  bo ca łego kra ju .  C h c e m y  p r z e ­
cież p isać  o cz a sac h  p r z e d s e j m o w y c h ,  a to 
w t y m  celu,  aby ułatwić  sobie o d p o w ied ź  
na  pos tawioną  p rz ez  nas ,  jatc Czyte ln icy  
sobie p r z y p o m n ą  (№ 7) kw es t j ę -p y ta n i e :  
„bo i ja i ja  Ko ns ty tucj ę  3-go M aj a  wiel ­
bię, wielbię" .

A jak tam, mów iąc  o wolności  ludu p r o ­
s t ego ,  z epoki Wielkiego S e j m u ,  rzucil iśmy 
okiem historji wstecz ,  t ak  i dziś ,  c h c ą c  m ó ­
wić o sam ej  t reśc i  w iek o p o m n e j  U s t a w y  
3-go Maja,  o apologj i tejże ,  rz uc ić  t rzeba  
okiem po za siebie,  czyli z b a d a ć  s a m o  p o d ­
glebie, na  jakim wyrosło ,  wystrzel i ło owo 
ta j emnicze ,  p rz ed zi w ne „kwiecie 3 - g o  M aja" .

S a  s y.

T o  imię obejmie  ca łe  c z a s y  p rz ed  wiel- 
k o - s e jm o w e ,  wszak pan o w an ie  St .  A u g u s t a  
to jedynie  jak  każ de „D z i s ia j “— ow oc n a ­
s ienia „W c z o r a j " .  W ięc  P o l s k a  S t a n i s ł a ­
w o w s k a  to P o ls ka  S a s ó w ,  i to o ca łoksz ta ł ­
cie Epoki  pó jdą  nas ze  słowa.

Ale znów o ep oce  Saskie j  dzisiaj nie, nie 
p isać ,  ale m o ż n a  c h y b a  płakać ,  z r e s z t ą  j ę ­
cz ć z ża lu i... wściekłości .

A gdy  dotkn iesz  się do tej „o tw a r te j  
księgi",  to  znów albo przepisuj ,  jak  to w- 
czynili  Kra szew ski ,  Kalinka ,  Smoleński . . .  
g rube to m y  ohydy ;  a lbo weź lepiej tę ob -  
mie rz łą  ks ięgę i z j e d n y m  w y ra z em :  h a ń ­
ba! o d rzu ć  da leko od siebie i wchodź  
wpro s t  do  ż a r e m  p a t r j o t y z m u  bi jącej  sali 
S e jm u  Wielkiego.

A je d n ak  t rz e ba  i n a m  w g ra n ic ach  c z a ­
su  i m ie j sca  d a ć  o w e  cz a s y  Sas k ie ,  bo d o - 
р .ero na ich tle U s t a w a  3-go M aj a  odetnie  
się jak b łyskaw ica  w c iemnicy p io ru nnym  
blaskiem.

Ac h  te cz asy  S ask ie ,  to z r e s z t ą  coś  c i e m ­
nie jszego jak  s a m a  noc n a  ziemi , gdyż  
noc u m y s ł u  i s u m ien ia  ca łego n a ro d u .

T o  z r e sz t ą  tylko 2  p a n o w a n i a  2 - c h  S a ­
sów,  a le  tych w zupe łnoś c i  s t a r c zy ło  ab y  
w y s zp e c i ć  t rupio ,  sz lachetne  Z y g m u n t o w -  
skie obl icze  R zec zypospo l i te j .

C z a s y  Saskie!  T o ż  takie,  k tó re  s to czą  
od w n ę t r z a — od ser cewiny,  p ień  polskiego 
dębu.  T o  też  nie siekiery,  a zg odny  s ą ­
siedzki  n a p ó r  powali ,  ro zb ie rze  t am ten .

1 runie  d ąb  j ak  długi po przez  3  g r a ­
niczne s łupy,  a zielone,  z k r w a w y m  o d ­
blaski em  Z a c h o d u ,  liście, p o r w a n e  o r k a n e m ,
r o z p ie rzc h n ą  się po k r a ń c a c h  świat a .

*  *
*

C z a s y  Saskie!  Więc  p r o to p la s t a  ich Au -  
g u s t u s  II rex ( 1 6 9 7 — 1 7 3 3 ) — ten,  k tóry się 
d o s t an i e  n a  t ron  polski przy p o m o cy  p r z e ­
k u p s tw  os ław ionego  k a s z te l a n a  ch e łm sk iego  
t e ś c i a  F le m in g a ,  P rz e p ę d o w s k i e g o ,  k tórego  
już  wsp ółcz eśn i  nazywal i  nie inaczej  jak  
„ Judasz  I s k a r j o t a “ . P o d t r z y m u j ą  go „ p a ­
nowie b ra cia  ś l ep y m  r a m ien ie m ,  p o r a n iw ­
szy a d w e r s a r z ó w ,  opici winem,  m i e s z a n y m  
z gorzałką ,  p r z y r z ą d z a n y m  oszc z ęd n ie  przez  
ag i t a to ró w  króla „N ask ieg o "  ku rf is t a“ . (Ig. 
Grabowski) .

A u g u s t  II! to ten  król polski,  k tó ry  gdy,  
n a  skutek zw yc ięs tw  szw eck ich  Karo la  XII, 
uc iekn ie  do D r e z n a  (1604) ,  to rozpocznie ,  
gdzie  się da ,  p e r t r a k t o w a ć  o rozb iór  
Polski,  p r o p o n u jąc  ró ż n y m  f i rmom  „po k a ­
wale"  tejże,  ab y  się tylko pono wnie  dos tać  
i u t r z y m a ć  p rz y  r e s z t c e  t ro n u  polskiego.  
A gdy po pogro m ie  s zw e d ó w  p rzez  P i o t r a  
Wielkiego wróc i  o n — A u g u s t  i us ad ow i  się 
znów  tw a r d o  n a  n a s z y m  t ro n ie  przy p o m o ­
cy rosyj sk ich  wojsk,  to p ie rw szą  rzeczą ,  
k tó rą  będz ie  z a m y ś la ć  to: z a p r o w a d z e n ie
„tu u s iebie"  r z ąd ó w  d e s p o ty cz n y ch ,  to  co 
znów,  jak  wiemy ,  s t an ie  się h a s ł em  K o n ­
federacj i  Ta rn o g ró d zk ie j  (1 7 1 5 )  i i n t e r w e n ­
cji wojsk  rosyjskich ,  k tó re  od teg o  czasu  
już  „b ęd ą  b y w a ć  s ta łym g o ś c i e m “ w Polsce .

I po  la t ach po raz  drugi  będzie  ten  król 
polski k o m b in o w ać  rozb iór  k ra ju ,  ab y  tylko 
synowi  za bezp iec zy ć s u k ce s ję  re sz t ek .

A gdy zawiodło  owo „dom in ium  ab so lu -  
t u m " ,  to A ugus t  II pomyśl i  i s zcze rze  choć  
o rozbro jeniu  kra ju .  Tak!  bo za w y c o f a ­
nie 7. Polski  sask ich  wojsk z a żą d a ł  i w y m u ­
sił (Sejm,  N iem y  171 7 r.) og ra n ic zen ia  sił 
zb ro jn y ch  m ie j scow ych  do 2 4  ty s ięcy  ludzi.

T a m ,  po za  śc ianą ,  F ry d c r y k -W i lh e im ,  
„budow niczy  p a ń s t w a " ,  podnosi  w t y m  c z a ­
sie nad ludzk im  wysiłkiem a r m j ę  m a r n e g o  
sw eg o  pruski ego kró les twa z 3 8  do 78 t y ­
sięcy,  a tu ten  król polski o g ra n ic za  sw oją  
— n a s z ą  do 24-c h!  A E u r o p a  n a  wulkanie .

I ten  to b ra k  u nas  armj i  s tanie  się p r ę d ­
ko p ierw szą  zg u b ą ,  bo  gdy oto n a s t a n ą  
wielkie gry w o jenne  ( c zasy  s iedmiole tniej  
wojny  -wojny rosyj sko- turockie . . . ) ,  P o l s k a

bez  armji  będ z ie  n e g o w a n ą ,  l ek ce w a ż o n ą  
przez  E u ro p ę .

A w ś lad  za  ty m  K a t a r z y n a  II od ezw ie  
się do ks ięc ia H e n r y k a  pruski ego (1770 ) ,  
m y s z k u j ą c e g o  z r am ie n ia  F r y d e r y k a  II g run t  
w P e t e r s b u r g u :  „W  P o l s c e  d o ść  się n a ­
chylić,  ab y  coś  p o d n ie ść" .  P o d c h w y c i  te  
s łowa pruski  „ d r ap i eżc a"  i w n e t  p r z y g o t u ­
je projekt  p ie rw szego  roz bio ru  Polski .

Augus t  II! „ M o c n y " .  O tak ,  ł am a ł  pod-  
; kowy,  ale nie s p ró b o w a ł  n a w e t  u jąć  we  w ła ­

dzę  r o z u m u  ża dnej  ze s w y ch  ni ecnych  chuci .
Z a  złoto polskie w yp ra wiał  w Hi szp anj i  

i walki byków ,  o k u p y w a ł  w Wenecj i  m ę ż ó w  
swoich c h w y t a n y c h  z ulicy kochanek,  ale 
jed nego złotego nie cisnął  n a  sza lę  d o b ra  

j kraju! Mocuje  się on n a  r y n k a c h  po E u ­
ropie z rzeźnikami ,  a t a m  w P o l s c e  „d o m  

; z a j e z d n y " ,  bo  wchodzi ł ,  kto chcia ł  z p r z y ­
szłych gra b ieżców ,  w ę sz ą c  łup.  I węszyl i 

j swob odn ie ,  bo swoi  „ten do S a s a ,  ten do 
; ł a sa" ,  ale ż a d e n  do Ojczyzny,  
j I zos taw i  t r o n  ' synowi  p r a w e m u ,  a  d w o r ­

ska  l is ta w y k a że  3 5 0  n ie p ra w y c h  „kró le w­
skich odroś l i" !

A ugus t  II, to dos łownie  ten  pocz ątek  k o ń ­
ca,  k tóry  b y w a  w ięk szy m  niż połowa,  

i A pozostaw i  n a m  „ sk o ń c zo n eg o  ps ia rz a"  
owego  A u g u s t a  III ( 1 7 3 6  — 1763),  znów  ta-  

! kiego,  k tóry  3 0  lat w y c h o w u j ą c  się n a  s to p ­
niach t r o n u  polskiego i dla teg o t ronu,  do 
sam ej  późnej  swej  śmierc i  nie um ia ł  j e d ­
nego s ło w a  po polsku!

Z n ó w  b ra to bó jcze  z tego p o w o d u  wojny,  
po cz y m  P o l s k a  pokaże ,  jak  to „za króla S a ­
sa  jedli,  pili..."

A ugus t  III. to ten  za mknię ty  w sobie  g łu ­
piec, wiecznie mi lczący,  bo  nie myśla ł ,  więc 
o cz y m  miał mówić?! P sy ,  psy  i zw ie rzyna  
oto jego idealne  po ry w y .  A gdy k tó re go  
dnia b ra kn ie  łowów,  to będz ie  s t rze la ł  z o- 
kien psy  na  z a m k o w y m  p o d w ó rz u .  T e n  
tu s trze la psy,  a w t y m ż e  mniej  więcej 
czas ie P io t r  uczy się u o b cy c h  b u d o w a ć  
ok rę ty  i o c io sy w a ć  z g r u b a  swo je  p ań s tw o .

A u g u s t  III! to ten król polski,  k tó ry  k a ż ­
dą,  z r e s z t ą  5 - m in u to w ą  ko nfe renc ję  o s p r a ­
w a ch  Polski  ze swoim  1 - szy m  m in is t re m  
za czyna ł  i kończył  zw ro tką:  „Brüh!,  h ab e  ich 
G e ld ?“ , „Brühl ,  h ab e  ich* G e ld ? “

A gdy tych nie s taw ało ,  to w p r o w a d z ą  
oni o hydne ,  n ieznane u nas  „Ius d is t r ibu-  
t iv a" .  S p r z e d a ż  u rz ędów . . .  co s k o ń cz y  się 
na  jurg eldnic twie  s a m e g o  P o m a z a ń c a — St.  
Au gus ta ,  k tóry  za s ta w i ,  s p r z e d a  swój  u rz ąd  
królewski.

A u g u s t  111! T e n  szalbierz  bez  sum ienia .  
N iem ra w a ,  a  n i e m r a w a  na  t ronie  to  zbrodn ia rz ,
bo R o s ja  w P o l s c e  z a c z y n a  b y ć  „U s ieb ie" .

H e tm a n i  r z ąd zą ,  a właściwie  gw a łc ą  n a j ­
istotniejsze z a s a d /  p a ń s tw o w e g o  us t ro ju .

M agna ci  zaczn ą  od p a m ię tn eg o  1 7 4 9  r. 
s e jm u  w P io t rkow ie  z r y w ać  se jmy.  P o l s k a  
to 2 familje:  C z a r to r y s c y  i P o to c c y .  Ci



trzymają swoich posłów przy dworach (Or­
lik w Paryżu, Poniatow ski w Petersburgu). 
Ci z Francją, ci z Rosją m yszkują w sw o­
ich osobistych  rachunkach.

Ale m ocarstw a już się z Polską nie li­
czą. C zartoryscy wzywają na Litwę woj­
ska Imperatorowej.

N ędza wchodzi śmiało do kraju. Angiel­
ski poseł zrobi uwagę.

—  Tu to widząc brylantowe trzewiki 
pana Ministra Brühla rozumiem dla czego  
cały lud w P olsce  chodzi boso.

Król buduje pałace i zbiera pierwszą w 
Europie .galerję obrazów.

I ten żyw cem  nas dobije „Niemieckim  
Sztychem ", а Р о їзк а po jego 30-letnich rzą­
dach przedstawi obraz moralnej nędzy i 
duchowej rozpaczy, a trupi jad podchodzi 
jej pod serce. D. n.

Eug. Sokołowski.

Koncert jubileuszowy. I
J a k  w ia d e m o  z p o p rz e d n ic h  w z m ia n e k — L u b e l ­

sk ie  T o w a r z y s tw o  M u z y c z n e  obchodz iło  w n ie d z ie -  : 
tę 2 4  b. m. 1 0 -c io lec ie  sw e g o  is tn ien ia .  Z a p o -  j 
w ie d z ia n y  te g o  d n ia  k o n c e r t  odbył s ię  u ro czyśc ie  j  
w w ype łn ion e j  po n a d  b r z e g i  ( f a k ty c z n ie )  sali R e -  i 
su r sy ,  k tó r a  p ię k n ie  b y ła  u d e k o ro w a n a  k w ia ta m i  i 
i z ie len ią .

N a  u ro c z y s to ść  p rzy b y l i  i byli o b e c n y m i  n a  k o n -  i 
c e rc ie  p rz e d s ta w ic ie le  T o w a rz y s tw  m u z y c z n y c h  
i śp ie w a c z y c h  m ie js c o w y c h ,  z W a rs z a w y ,  R a d o m ia ,  
S ied lec ,  O po la  i in n y c h  okolic k ra ju .

K o n c e r t  p o p rz e d z o n y  z o s ta ł  p r z e m ó w ie n ie m  o k o ­
licznośc iow ym  z e s t r a d y ,  p r e z e s a  p. W ł.  M o d rz e w ­
sk iego ,  z a z n a j a m ia j ą c y m  s łu c h a c z y  z c e la m i  i z a ­
d a n ia m i  to w a rz y s tw  m u z y c z n y c h  w P o ls c e  w og ó l­
ności i r e a s u m u ją c y m  dz ia ła ln o ść  m ie js c o w e g o  T o ­
w a rz y s tw a  w o k re s ie  je g o  is tn ie n ia .  N a s tę p n ie  po- i 
ł ą c z o n e  siły ch ó ru  ż e ń sk ie g o ,  m ę s k ie g o  i o rk ie s t ry  
pod b a tu t ą  p. W . B a jk o w sk ie g o  (w ic e - p r e z e s a ) ,  j 
w y k o n a ły  b e z  z a rz u tu — w sty lu  k a n ta ty  oko licz -   ̂

n o śc io w e j— p o lo n e z a  K o m o ro w sk ieg o  do s łów  „ C h o -  i 
c iaż  to  życ ie  idz ie  po g ru d z ie . . . “

C z ę ś ć  p ie r w s z ą  k o n c e r tu  ro z p o c z ę ła  o rk i e s t r a  | 
T - w a  pod u m ie ję tn y m  k ie ro w n ic tw e m  ; d y re k to ra  j 
р. K . H c d ik a ,  w y k o n a n ie m  u w e r tu ry  k o n c e r to w e j  
— G o tt lö b e ra ;  p o ty m  g ra ł a  n a  fo r tep ia n ie  p. W a ­
c ła w a  O lszow sk a ,  n a s t ę p n ie  ś p ie w a ła  p. L e o n ja  
Ż u c z k o w s k a  z W a r s z a w y ,  g ra ł  n a  s k r z y p c a c h  a r -  > 

ty s ta  m u z y k  p. W a c ła w  . .Grudziński 1 śp ie w a ł  b a ­
ry ton  o p e ry  L w o w sk ie j  p. H e n ry k  Miller. A k o m ­
p a n ia m e n t  fo r te p ia n o w y  g odn ie  był p ro w a d z o n y  
p rz e z  p a n ią  O ty l ję  T os io ,  C ecy lję  G ru d z iń s k ą  i 
F r a n c i s z k ę  B un iew icz .

C z ę ś ć  d ru g ą ,  w k tó re j  b ra l i  u d z ia ł  ci sam i  s o ­
liści o raz  o rk ie s t r a ,  chóry  m ę sk ie  i m ie s z a n e ,  p o ­
p rzed z i ło  o d c z y ta n ie  z e s t r a d y  p rzez  p r e z e s a  t r e śc i  
l i cznych  te l e g ra m ó w ,  n a d e s ł a n y c h  T - w u  m u z y c z -

JAN HUSKOWSKI. 2

Cragedja na wieży.
Serce wali m łotem , pulsa tętnią gw ałtow nie, 

żar, gorączka.-.. S ły szę  bicie zegara, który m il­
czy ,— i to mnie przeraża.

Z łudzenie. Zdawało mi się tylko. S iln ie  
zdenerwowany jestem . Skąd jednak ta pewność, 
io  to już po jed enastej?  Chyba, żo coś się  
sta ło  na wieży: zegar nie b ił... To niem ożliwe. 
Dlaczego"? W szak  nie spałem i przysiądz m o­
gę , żo panowało m ilczenie, ty lko nie we mnie.

Zliczył- m czas, który upłynął od chw ili po­
łożenia się do łóżka i skonstatowałem  ju ż  z 
pewnością po jedenastej i że w momencie ock­
nięcia się mego z półsnu powinien ją  był wybić 
zegar na w ieży. B yło to jakby przeczucie. Tym ­
czasem dzwon niespodzianie m ilczał. Sta ło  się  
coś, co nigdy nie miało m iejsca i czego nigdy  
nie przypuszczałem . N iezw ykły ten wypadek 
w strząsnął m ną, który tak bardzo przyzwyczajo­

n e m u  z ró żn y ch  s t ron  P o lsk i  od p o k re w n y ch  m u  ) 
i s to w a r z y s z e ń  i ko rp o rac j i ,  m ię d z y  innym i z W a r -  i 
i szaw y ,  Ł od z i ,  P io t rk o w a ,  Z d u ń sk ie j  W oli i wielu i 

in n y ch  m ie jsco w o śc i .
D a lszy  p ro g ra m  k o n c e r tu  by ł  n a d e r  obfity  i u ro z ­

m a ico n y ,  p rze to  n ie  dziw , że u ro czy s to ść  w sali  j 
p r z e c i ą g n ę ła  się do god z in y  12 w  n e c y ,  z w ła sz c z a  j 

j  w o b ec  teg o ,  iż pub liczno ść  ro z e n tu z ja z m o w a n a  j 
: z m u s z a ła  a r ty s tó w  i a m a to ró w  do d o d a tk ó w  n a d p ro -  j 
i g ra m o w y c h .

A r ty s ta - s k rz y p e k  W . G ru d z iń s k i  o t r z y m a ł  w s p a ­
n ia ły  w ien iec ,  o f ia ro w an y  m u  p rze z  w ielbicieli je -  

j  go ta len tu  m u z y c z n e g o .  G rał,  j a k  z a w s z e ,  p r z e ­
p ięk n ie  i z u czu c iem : zw ła sz c z a  u m ie ję tn ie  w y k o ­
n a n e  zosta ły :  P o lo n e z — W ie n ia w sk ie g o  o raz  „ R o n -  
d o -C a p r ic io s o “— S a n t  S a e n s a  i n ie z ró w n a n ie  N o- 

I c tu rn — S c h o p e n a .
N ie  spo só b  w yliczyć  tu  w sz y s tk ic h  n u m e r ó w  p ro ­

g ra m u  i o c e n ia ć  z o so b n a  g rę  lub śp ie w  k a ż d e g o  | 
z w y k o n aw có w : dość  p o w iedz ieć ,  iż w ra ż e n ie  c a ­
łośc i  było  podn ios łe .

P .  W a c ła w a  O lszo w ska  g rą  sw o ją ,  z w ła sz c z a  ; 
t e ż  w y k o n a n ie m  „ P r e l u d j i “— R a c h m a n in o w a  i B a r -  j 

i  c a ro l i— L e sz e ty c k le g o  w zu p e łn o ś c i  zad ow o ln i ła  i 
1 w y b re d n y c h  s łuc h a czó w , p o m im o  n a w e t  teg o ,  że  i  

m ia ła  b o lący  p a lec  p raw e j  ręk i .  T a k  s a m o  n a  w y- j 
ró ż n ie n ie  za s łu g iw a ł  i z y s k a ł  u z n a n ie  śp iew  a r ty -  j 
s ty — b a ry to n a  H. Millera, k tó ry  szczeg ó ln ie  d o b rze  
i z p e łn y m  n a p ię c ie m  d r a m a ty c z n y m  w y k o n a ł  
m ię d z y  innym i w ie lk ą  a r ję  z op. „ H a lk a"  Mo 
n iuszk i.

P o  ko n c e rc ie  liczni c z ło n k o w ie -a m a to ro w ie  ch ó -  \ 

rów  i o rk ie s try  udali  s ię  do s t a łe g o  lokalu T - w a  
m u z y c z n e g o  przy  ul. Z ło te j ,  gdzie  u rz ą d z o n e  z o ­
s ta ło  dla nich p rzy jęc ie :  p rz e d s ta w ic ie l i  z a ś  i d e l e ­
g a tó w  innych  T o w a r z y s tw ,  k o m i te t  łą c z n ie  z o s o ­
b a m i ,  k tó re  się z a p is a ły  n a  l is tę  u cz e s tn ik ó w  po­
d e jm o w a n ia  p rzy b y ły c h  gości ,  zap ro s i ł  do sali h o ­
telu  E u ro p e jsk ieg o  n a  sk ro m n ą  u c z tę ,  k tó r a  się 
p r z e c ią g n ę ła  w śród  m i łeg o  i s e rd e c z n e g o  n a s t ro ju —  
do godziny  2 -e j  po pó łn o cy .  (P .  R. O ty m  je s z c z e  
g dz ie indz ie j  słów k ilkoro).

P o d c z a s  b ie s ia d y  w zn o sz o n o  liczne to a s ty  n a  t e ­
m a t  jed n o śc i  i p o m y ś ln e g o  rozw oju  u n a s  w k r a ­
ju  k u ltu ry  m u zy cz n e j .  P r z e m a w ia l i  ko le jno  p r e z e ­
si T o w a rz y s tw  m u z y c z n y c h  i śp ie w a c z y c h  z L u ­
b lina ,  R a d o m ia  i S ie d le c ,  p re z e s  r e s u r s y  k u p ie c ­
kiej p. D o m a ń sk i ,  r e j e n t  p. K a łu żyń sk i ,  p re z e s  
T -w a  cyklis tów  p. S te i iń s k i ,  adw . p rzys . pp. B a j-  
kow ski,  W a r m a n ,  Z d z ie n ic k i  i inni, a  w sz y sc y  w 
k ie ru nk u  u m i ło w a n ia  d la  sz tuk i  i p ieśn i o raz  k o ­
n iecznośc i s t a w ia n ia  p rz e z  n a s  l iczn ie jszych  i t r w a l ­
szych  dla  niej o ł ta rzy .

W re s z c ie  w sz y scy  udali s ię  do lokalu T  w a  m u ­
zycznego ,  gdzie  n a s tą p i ło  z a z n a jo m ie n ie ,  o raz  w y­
s łuch an ie  p rz e m ó w ie n ia  p. S ta n i s ł a w a  L ew ick ieg o ,  
p ie rw s z e g o  w ic e -o r e z e s a  T - w a  po jego  z o r g a n iz o ­
w an iu ,  k tó ry  p r z e d s ta w i ł  g o śc iom  tych  z liczby  
cz łonków  chóru  m ę s k ie g o ,  k tó rzy  należeli  do s k ł a ­
du d ru ży ny  śp ie w a c z e j  zw a n e j  „ D ru m la " ,  k tó ra  
d a ła  im pu ls  do s tw o r z e n ia  o b e c n ie  i s tn ie ją c e g o  
T o w a r z y s tw a  m u z y c z n e g o .

P o ty m  rozp o czę ła  s ię  z a b a w a  t a n e c z n a ,  w k tó re j  
p rzyję li  też  c zy nn y  u d z ia ł  n a  chw ilę  i p rzy jezd n i  
g o śc ie .

T. S.

ny byłem do miarowych, niezawodnych uderzeń , 
zegara na w ieży. Stąd dezorjentacja i silno j  
podrażnienie nerwów.

Cisza. O tchłań mroku. S łyszę  najwyraźniej 
bulgotanie krwi w żyłach. Głębokie wzruszenie i 
nio opuszcza mnie przez chw ilę, 

j  Co w łaściw ie  zaszło na wieży? Z jak iego i 
powodu zegar nie w ybił należnej godziny? Czy i 
się zepsuł? N igdy się nie psujo. Co w tym 
tkwi? Może ju ż  nigdy nie u słyszę drogich, po­
ważnych dźwięków, płynących ze szczytu  w ieży ... 
Może w mrokach nocy rozegrała się na niej 

! jaka wstrząsająca tragedja? M ógł ktoś zamor­
dować strażnika, nawet jego  w łasna żona... 
Albo mógł on n. p. paść n agle  trupom, zanim  

' dotknął linki, zwiszającej od serca dzw onu... A 
I może to tylko wróżba, że ja  umrę wkrótce? Ta 
, przerażająca cisza nocna wsiąka mnie w swój 
I lejek  i w obłędny wir porywa. Chaos... bezład...
: Co się ze mną dzPje? Co za nec milcząca!
; Czas leci jak błyskaw ica, a wieża m ilczy...

Skoczyłem ku oknu: zionęła na mnio otchłań  
! mroku; nic n ie widać; żeby choć jodno małe 
1 św iate łk o ...

Korespondencje „Kurjera“.

Minkowice w styczniu.

N ie  raz  d e b a tu ję  n a d  re z w ią z a n ie m  zag ad k i ;  
m ian o w ic ie :  j a k a  j e s t  ró żn ica  p o m ię d z y  ro b o tn i ­
k ie m  b iu ro w y m  a  w a r s z t a to w y m ,  t. j. w ogóle .  
O so b iśc ie  m a ło  s ię  zn a m  n a  k o m b in a c ja c h  p rz e ­
m y s ło w y c h ,  a le  b ą d ź  co  b ą d ź  u w a ż a m  tę  k w e s t j ę  
za  b a rd z o  p o w a ż n ą  i c h c ia łb y m  o tw a rc i e  w y p o ­
w iedz ieć  słów  kilka. Z a  p rz y k ła d  n ie c h a j  posłuży  
b o d a jb y  n o w o w y b u d o w a n a  cu k ro w n ia  Milejów. O tóż 
ta n o w a  in s ty tu c ja  o b ie c y w a ła  b a rd z o  w iele ,  już 
p o d c z a s  p ie rw sze j  k a m p a n j i ,  bo  z gó ry  o b ie cy w an o  
sob ie  z n a c z n e  zysk i  i a k c jo n a r ju s z e  z a w c z a su  z 
z a d o w o le n ie m  z ac ie ra l i  r ę c e .  B liskość  w ody ,  blis 
k o ść  kolei , tan io ść  ro b o tn ik a  itd. i td. w szy s tk o  
z d a w a ło  s ię  z a p o w ia d a ć  b a rd z o  k o rz y s tn ie ,  ba! I  
d y re k to r s tw o  i k ie ro w n ic tw o  z łożono  w ręce  d o ś ­
w ia d c z o n e g o  c u k ro w n ik a ,  w ięc  z d a w a ło b y  s ię ,  że 
w sz y s tk o  w p o rz ą d k u .  A j e d n a k  ja k  d a leko  j e ­
s t e śm y  od  p raw d y ,  bo  fa ł szy w a ,  g ro szo w a  o s z c z ę d ­
n o ś ć — m usi  w k o ń cu  d ać  u je m n e  w yniki.  A że b y  
m ieć  ku te m u  p e w n e  d a n e ,  z a c z n i jm y  od  p o c z ą tk u :  
1) b u ra k i  z a c z ę to  zw ozić  g re m ja ln ie  n a  j e d n ą  k u ­
pę  b e z  o k o p co w an ia ,  k tó re  z te g o  pow o du  w 
z n a czn e j  ilości u leg ły  zepsuc iu ;  po d ru g ie ,  z a p a s  
torfu sp ro w a d z o n o  z a  m a ły  i n ie  u łożono  go w pi- 
r a m id o w e  s te r ty ,  p rzez  co torf ro zm ó k ł b a rd z ie j  i 
dużo  s ię  go ro z lasow ało ; po t r z e c ie ,  po w inno  się  
by ło  p rz ew id z ieć  i z a w c z a su  sp ro w ad z ić  z a p a s  w ę ­
gla, aby  późnie j ,  gdy  fa b ry k a  w  p e łn y m  ru c h u ,  nie 

i s t a ć  i n ie  c z e k a ć  n a  w ę g ie l  p rzez  trzy  ty g o d n ie  
i po c z w a r te ,  n ie lo g ic zn e  i n ie lu d zk ie  p o s tę p o w a n ie  
z rob o tn ikam i!  T e  są  p rzy cz y n y  g łó w n ie jsze ,  k tó rych  
w in n ą  j e s t  m ie js co w a  d y re k c ja ,  w p r o w a d z a ją c  w 
k łopo t g łów ny z a rz ą d  o ra z  p rz y p r a w ia ją c  a k c jo n a r -  
ju szów  o n ie p o w e to w a n e  s t r a ty .

Ale w ró ćm y  do  robo tn ików . P r a c o w n ik  b iu row y 
d o s t a je  s t a łą  m ie s ię c z n ą  pen s ję ,  m ie sz k a n ie ,  opał 

: i t. zw. d e p u ta t ,  w p o s ta c i  2 5  rub l i  m ie s i ę c z n ie ,  
do te g o  k a w a ł  og rodu  n a  k a r to f le  i w a rz y w a ,  ro ­
b o tn ik  z a ś  w a rsz ta to w y ,  lub s t a c y jn y  o t rz y m u je ,  
m a k s im u m — to już  n a jw y ż sz a  p ła c a  w ca łe j  fab ry ce  
1 .35  k op .— ta k ą  p łacę  o t r z y m u je  n a j le p sz y  go to -  
w a c z  i p o z a ty m  nic w ięce j ,  m ie s z k a n ie ,  opał, w y ­
tłoki i k a ż d ą  rz ecz  m usi płacić; s t a r s z y  ś lu sa rz ,  
k tó ry  z a s t ę p u je  m e c h a n ik a ,  ró w n ie ż  p o b ie ra  1.35 
i n ic  w ięce j ,  d la w a rsz ta to w y c h  i s t a c y jn y c h  r o ­
b o tn ik ó w  d e p u ta tó w  n ie m a ,  inni: ro b o tn icy  o t r z y ­
m u ją  ró ż n ie — od 3 0  kop. do  1 .00  i 1 .20  k.; p rze ­
p ra s z a m ,  są  pew n e  d og o d n o śc i ,  w d ro d ze  w ie lk ie j 
ła sk i ,  j a k  np . a b y  ro bo tn icy  в іє  szuka l i  m ie szk ań  
po w s ia ch  okolicznych ,  d y re k c ja  w y n a ję ła  ew ą  

i  s t a r ą  k a rc z m ę  z z a ja z d e m  w Ja s z c z o w ie ,  w które j  
jak o  ta k o  p o o b ie lan o  klitki, w k tó rych  k ie d y ś  s t a ­
ły k o n ie — i te  p o w y n a jm e w a n o  ro b o tn ik o m  i z a  
k tó r e  s t r ą c a n o  im z ich d w u ty g o d n io w e g o  za ro b k u  
po 1 .50  k „  co s ta n o w i  w ięce j ,  j a k  po 3 rb . m i e ­
s ięcz n ie .  Do te g o  d o d a jm y  sm ró d ,  b ru d ,  z a d u c h ,  
zgn il iznę ,  b ra k  k lo ze tó w  i śm ie tn ik ó w , b rak  czyste j  
i zd ro w ej  w ody. N a  d o b i tk ę  w te jż e  k a rc z m ie  
oddz ie lono  trzy  izby d la  ludzi p o je d y ń cz y ch ,  to  
je s t  tak ic h ,  co n ie  m a ją  tu ta j  sw oich  rodzin , k t ó ­
rzy  p ra c u ją  tylko p o d c z a s  k a m p a n j i ,  w ięc  w tak ie j  
izb ie  w 9  łokc iach  k w a d ra to w y c h  p o m ie sz c z a  się około

N a B ig a ! Może oto całe miasto zapadło się 
pod moimi stopami w głąb  ziem i, a ja  o tem 
жіо wiem! A może ono wraz z tą wieżą było 
li-ty lk o  snem mej wyobraźni i może nigdy nie 
istniało? A ja , żyję, czy śnię? W ykrzywiona  
szatańsko twarz przejm ującej zagadki topiła we 
mnio sw e wieczne spojrzenia, w którym stał wy­
gięty  łukowato czarny znak zapytania...

Szalałem .
W idocznie, nocy tej dopełniła się jakaś stra­

szna tajemnica: olbrzymie m iasto w zmowio z 
nieznanym i potęgami gdzieś przepadło, zczezło z 
ziemskiej powierzchni, aby mnie przerazić.

I Zdało mi się, iż pokój mój pod dymnikiem z 
okropnym łoskotem i trzaskiem oderwał się na­
g le  od organizmu domu i runął w przestwór, 

i ja k  kula arm atnia. Czułem jak sześć ścian izby 
! mojej z maszynowym rozpędem przewalały się 
i  nademną i podemną z gw ałtow n ą rytmiką bły- 
I skawicowej szybkości,— ja  zaś, zawieszony w po- 
‘ wietrznej przestrzeni szościościanu, nic dotykając 

swym  ciałem żadnego przedmiotu, zapadałem 
! zwolna w znieczulający stan  oszołomienia.

D . n.
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20 ludzi na jedną zmianę, tj. mniej więcej 18 na . 
dzień i 18 lub więcej na noc, więc możemy sobie j 
w y o b r a z i ć  co się tam dzieje! _ Smród, zaduch, ro- ! 

; bactwo, jednym słowem coś okropnego! Jeżeli 1 
kteś chciwy wrażeń, to może je mieć, zwiecziw- i 
szy wspomnianą ruderę.

A jednak prawdę mówiąc, małym kosztym mo- j 

I żna było wystawić obok fabryki ciepły barak dla i 
i takich czasowych robotników. Czy przez oszczę- i 
l dność nie wystawiono domu i baraku dla robotni- j 

ków? Pewnie że tak! lecz zróbmy proste bezstron- ; 
ne pytanie. Za te pieniądze co kosztuje pałacyk 
dyrektora i lecum zarządu, ile by można było po- ; 
stawić domków i baraków dla robotników? Więc o 
ile jedną stronę otoczono wszelką wygodą, o tyle 
druga strona traktowana jest po macoszemu. Wycho­
dząc z tej to racji, nic dziwnego, że pomiędzy 
dyrekcją a robotnikami, panuje zupełny antagonizm! 
Robotnicy rozgoryczeni na dyrektora za jego nie- i 
sprawiedliwe rozporządzenia, niechętnie stają do 
pracy i niechętnie ją wykonywują, bo nie są 
choćby jako tako traktowani. Bo nie widzą dla 
siebie tego pewnego jutra! robotnik wie o tym że 
niech dziś skończy się kampanja, to on jutro już 
nie ma chleba, v.'tedy zazdrością pała do robotni­
ka biurowego, który korzysta z powyżej wspomnia­
nych prerogatyw Oto z tego pewodu powstają ró­
żnego rodzaju „nieporozumienia". Dużo więcej by 
było racji gdyby, bez wyjątku, czy to robotnik 
biurowy, czy warsztatowy dostawał na równi mie­
szkanie i t. p. dodatki, lub też wogóle bez wyjąt­
ku п ікети  nie dawać nic, a tylko unorm ować pła­
cę, a wtedy to będzie jakaś spraw iedliwość, bo 
w obecnie naprężonej sytuacji robotn ik  w dyre­
ktorze widzi swego wroga, a dyrekto r w robotni- ; 
ku narzędzie dwurękie.

Przy takich stosunkach i przy takiej gospodar­
ce nic dziwnego, że cukrownia musi szwankować ; 
w rezultatach, a złemu zaradzi tylko nowa gospo­
darka, taka choćby tylko, jaka się praktykuje po 
innych cukrowniach; zdała by się i lepsza, oj zda­
ła, ale to już rzecz obszerniejsza. Dziś wygrywa, 
kto robi duże, dobrze i tanie, a dlatego żeby robić j 

duże, dobrze 1 tanio, trzeba mieć dobrych kiero- ' 
wników i dobrych robotników 1 ubezpieczyć robo- . 
tników, by mieli pewne jutro, tak warsztatowych 
jak i biurowych (bo w pracy różnicy nie widzę) a 
wtedy będzie robotnik stały, pewny i chętny do 
pracy, a mając tak pewee podstawy, śmiało li- | 
czyć można na pomyślne rezultaty, bo to, co się 
dziś robi, nie można inaczej nazwać, jak gospo- 1 
darką rabunkową, która może i dobry interes, co 
się zdarza, doprowadzić do ruiny.

W konkluzji nadmienię, iż rozumiem, że podział 
pracy jest nieodzowny, ale koniec końców, wszy- j 
scy jesteśmy pracownikami najemnymi, więc wszy­
scy mamy prawo do danej normy sprawiedliwego 
traktowania potrzeb, zaś ignorować potrzeb ludz- • 
kich robotnika za to, że on pracuje choćby tylko ; 
toporem przy sągach a nie piórem nad arkuszem 
cyfr— nie wolao.

Robotnik B. J .

P. S . W  ostatniej chwili dowiaduję się, że ten- ; 
że dyrektor odmówił płacy nauczycielowi za nau­
kę dzieci robotników, więc kilkadziesiąt dzieci jest j 
bez nauki, a rozchodzi się o bagatelną sumę bo ' 
tylko 10 rb. mlesię znie. N iezłe popięranie oświaty!

Amerykańscy „łapownicy“ .

W ostatnich kilku tygodniach wyszła na jaw w 
Ameryce znaczna ilość mniej lub więcej sensacyj­
nych spraw, bardzo charakterystycznych dla uczci- | 
wości amerykańskiej.

Jednej dał początek Roosevelt, zarzucając w o- 
rędziu do $ kongresu, że kryminaliści korzystają z 
ustawy przeprowadzonej przez zeszłoroczny kon­
gres w sprawie reform tajnej służby policyjnej. 
Zarzut ten, jak wiadomo, wywołał konflikt między 
kongresem a prezydentem Stanów Zjednoczonych.

Największe zainteresowanie budzi jednak na ra­
zie afera .przekupstw w Radzie miejskiej Pittsbur- 
ga. Z całej pittsburskiej Rady miejskiej, liczącej 
94 członków, tylko sześciu uznała opinja publiczna 
za godnych zaufania. Reszta w liczbie 88 „ojców" 
miasta— to korupcjoniści i łapownicy. Przerażający 
zaiste obraz stosunków społecznych.

W  Pittsburgu aresztowano w pierwszych dniach 
skandalu 7 aldermanów i 2 bankierów, a uczyńio- ; 
no to na skutek skargi sekretarza organizacji j 
• ^ °*ers Civie League", która nie mogła dłużej ! 
ścierpieć okradania miasta przez nieuczciwych u- i 
rzedników i wdrożyła na własną rękę śledztwo. ;

Już z początku rządów nowego prezydenta obja- ! 
wił się rozdźwięk pomiędzy nim a Rada miejska. '

Nie brak też było ciągłych sensacyjnych pogłosek 
e tym lub owym, biorącym grube łapówki za za- 
przedawanie interesów miejskich korporacjom.

W reszcie zebrano wszelkie dowody przekupstwa 
i łapownictwa i aresztowano najbardziej winnych. 
Jak świetnie spisała się tajna policja obywatelska 
dowodzi fakt, iż porobiono nawet zdjęcia fotografi­
czne z niektórych aldermanów w chwili, gdy przyj­
mowali łapówkę. To też nagłe aresztowanie kilku 
aldermanów i bankierów i wyjaśnienie skandalu 
spadło jak grom z jasnego nieba na spokojne po­
zornie miasto. Aresztowanych wypuszczono na wolną 
stopę za kaucją od 15 do 30 tysięcy dolarów.

W  liczbie 88 przekupnych aldermanów są roz­
maite kategorje. Jedni sprzedają swe głosy za 
więcej, drudzy za mniej. Tak naprzykład do kla­
sy pierwszej należą ci, którzy nie daliby się prze­
kupić za sumę mniejszą jak 100 dolarów. W in ­
nych klasach aldermani brali za oddanie głosu po 
50, 40, 10 i 5 dolarów. Byli i tacy, którzy głoso 
wali za słowo pochwały i otrzymanie książeczki z 
biletami tramwajowymi w nagrodę za „uczciwą 
pracę". Przekupstwa odbywały się w najrozma­
itszy sposób. Śledztwo dało tak skandaliczne re ­
zultaty, że wielu obywateli, chcących złożyć kau­
cję za pewnych radców, cofnęło się w ostatniej 
chwili.

Głośną w ostatnim czasie była także sprawa 
przekupstw w San Francisco, która zakończyła się 
skazaniem przekupnego obywatela Abe Rueffa na 
czternaście lat więzienia. Rueff miał dochody u- 
dzlelnego księcia i był wprost samowładcą w San 
Francisco. Żadna ważniejsza sprawa w mieście nie 
mogła być bez jego pozwolenia załatwiona. Rueff 
został skazany z* przekupstwo w sprawie United 
Railreads. Towarzystwo to zapłaciło Rueffowi ćwierć 
miljona dolarów łapówki za otrzymanie przywileju 
na zbudowanie górnej linji tramwajowej w mieście. 
O przywileje te toczyła się walka przez dwa lata, 
gdyż superrewizorzy c h c i e l i  dać je propono­
wanej przez inną kompanję budowie podziemnej 
kolei ulicznej.

Kąpiele natryskowe w szkole 
początkowej w Heidelbergu.

Na przedmieściu Neuenhelm w Heidelbergu znaj­
duje się wzorowo urządzona szkoła początkowa, 
do której uczęszcza 850 chłopców i dziewcząt. 
Szkoła ma duże sale i korytarze, oświetlenie elek­
tryczne, centralne ogrzewanie, automatyczną wen­
tylacje, artystyczną dekorację sal i t. d. N ajcie­
kawsze są jednak kąpiele, gdzie każde dziecko 
kąpie się raz na dwa tygodnie. Urządzenie ką­
pieli niezmiernie proste. W ielka sala 1 0 X 8  me­
trów podzielona jest na dwie połowy drewnianą 
ścianą. W  pierwszej połowie mieści się ubieral- 
nia, gdzie są ławki, wieszadła, lustra i szafa zao­
patrzona w kilkaset fartuszków kąpielowych, tyleż 
ręczników, serwetek do mycia, nieprzemakalne 
czepki dla dziewcząt, nawet haczyki i rogi do 
trzewików.

W  sali kąpielowej są 4 wanny metalowe, wew­
nątrz biało emaljowane. Podłoga wkoło wanien 
cementowa, lecz pokryta cienkimi deskami, aże 
by ustrzedz nogi od kontaktu z zimną podłogą. 
Chodniki prowadzą od wanien do ławek ubieralni.

Dzieci przychodzą do kąpieli grupami, po 16, 
najczęściej podczas lekcji piśmiennych, lub robót 
ręcznych. Rozbierają się razem, lecz przed zdję­
ciem koszuli przepasują biodra białym fartuszkiem  
kąpielowym. Stwierdzono, że wspólne rozbieranie 
się wpływa dodatnio na ambicję matek, które  u- 
biegają się o całe i czyste koszule dla dzieci. Po 
takim przygotowaniu dzieci wchodzą po czworo do 
wanien i każde staje pod prysznicem. Każde o- 
trzymujc sćrw e ikę , mydło i ręcznik. P ierw szy lek­
ki na trysk ma 37° 1 trw a dopóki wanna w połe- 
w ie się nie zapełni. Poczym nesteoują natryski 
coraz chłodniejsze, aż do 19®, zwykłej temperatu­
ry sali kąpielowej. Dzieci wspólnie pomagaja so­
bie w myciu i w ycieran iu  się, poczym idą do u- 
bieralnt, a do starannie wymytych wanien wchodzi 
nowa partja. Brudną bieliznę kąpielową natych­
miast zabierają, piorą i maglują.

Cały proces kąpielowy trwa 2 0 — 30 minut, za­
leżnie od wieku dzieci. Kąpiel jest czynna 3 go­
dziny rano i tyleż po południu, co umożliwia k ą ­
panie setki dzieci codziennie. Czynności kąpielo­
wego spełnia woźny szkoły i jego żona, za co o- 
trzymują 400 marek dodatkowej pensji. Jedna ką­
piel kosztuje 6 fenigów. Wszelkie koszta ponosi 
miasto.

„L'Hygiene Scolaire".

Marja Dobrowolska.

naszego życia.
Jeżeli już koniecznie przy każdej uroczystości 

i tradycja nakazuje nam objadać się, to ta sama 
tradycja poucza, że gdy obchodzono w rodzinie 
jakąś uroczystość, wszyscy członkowie od najstar­
szego do najmłodszego zasiadali przy wspólnym 
stole. Czasy się zmieniły. Z tradycji utrzymuje 
się to tylko, co w mniejszym lub większym sto- 

; pniu podoba się aranżerom, więc naturalnie kult 
żołądka, łączność zaś biesiadnicza odchodzi w mro­
ki zapomnienia.

Niedawno pewna „rodzina", zasłużona naszemu 
miastu, niosąc przed narodem melodji kaganiec, 
obchodziła uroczystość familijną. Po odbyciu się 
właściwego obchodu, patrjarchat rodzinny wraz 
z zaproszonymi gośćmi schrupywał pieczone go­
łąbki (po 3 ruble od osoby) w salenach pewnej 
jadłodajni, maluczkim zaś w rodzinie za opłatą 
50 groszy pozwolono w innej dzielnicy miasta w do­
mowej zagrodzie ucztować przy szklanicy herbaty. 
Najmłodsze dziatki, na których pracy rodzina byt 

, swój przeważnie opiera, dziwiły się nieco, czemu 
w tej uroczystej godzinie ojcowie zdała od nich 
ucztują. Biedne naiwne dzieciaki! one nie wiedzą, 
że każdy patrjarchat żyć musi średniowieczem, a 
choć „przed narodem niesie melodji kaganiec", 

i nie oznacza to bynajmniej, by miał trzymać rękę 
na pulsie społecznego życia.

Z . 1.

Informaoj o.

Powrót gen.-gubernatora. Jeaerał-gubernator 
j warszawski i dowódca wojsk warszawskiego okrę- 
I gu wojennego, jenerał-adjutant G. A. Skałon, w 

niedzielę powrócił z zagranicy do Warszawy i ob- 
! ją ł swe obowiązki.

600 dokumentów. „Warsz. echo" donosi, że 
i w jednej z instytucji warszawskich rządowych w 
I niewyjaśniony sposób przepadło około 600 bardzo 
i ważnych dokumentów, dotyczących wpływu decho • 
i dów państwowych.

Uspokojenie. Zwyczajem derocznym w stycz- 
I niu, gubernatorzy całego państwa składają w Pe- 
I tersburgu urzędowe raporty o administrowanych 
1 przez siebie obwodach. Jak zapewnia „Kraj" pe­

tersburski—  „według doniesień gubernatorów nastą- 
j piło prawie zupełne uspokojenie ludności. Wobec 
j rozwiania się obaw na zewnątrz, polityka wew­

nętrzna może być bardziej stanowcza, władza zaś 
nie ma potrzeby, zwłaszcza dział,.jąc w zgodzie 

i z Dumą, obawiać się ani wolność zgromadzeń, 
; ani wolności opinji społecznej".

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
i -------------

1 Bal na L. T. D. W  dniu 1 lutego 1909 r., w 
j poniedziałek, w sali Resury K up ieckie j w Lub lin ie , 

na rzecz biednych, pozostających pod opieką Lub. 
Tow. Dobroczynności odbędzie się bal. O bow iąz­
k i gospodarzy balu pełn ić będą członkow ie „w y ­
działu dochodów n ies ta łych* L . T . D. Cena b i- 

j letów w ejścia: fam ilijnego  rb. 5 kop. 25, po jedyń- 
! czego rb. 3 kop. 15 i studenckiego rb. 1 kop. 10. 
i Początek balu o godz. 10-ej w ieczorem . Ze 
I względu, że wysłane zostało do tysiąca zaproszeń,
1 spodziewany jest liczny zjazd gości.
I N. B. Od osób nie mogących być na balu, 

Zarząd Tow . p rzy jm u je  z wdzięcznością o fia ry 
pieniężne.

j Samorząd w Królestwie. P ro jek t ustawy przy- 
j szłego samorządu w K ró lestw ie  Polskim , ja k  w ia - 
I domo, jest nanowo przerabiany i znajduje sie w 

te j chw ili w P etersburgu. „K ra j"  dow iaduje się, 
że dział finansów samorządu już zakończono, 

i obecnie zaś opracowuje się dział adm in is tracy jny. 
Jeszcze o szulerach w pociągach. Z  powodu 

a rtyku łów  w pismach o organizacji szulerskiej w 
I pociągach, n a czsh ik  ruchu na kolejach nadw iślań- 
I skich w ys ła ł w dniu onegdajszyra depeszę do 

w szystkich stac ji węzłowych z doleceniem, aby b ry - 
I gady konduktorskie  zw racały baczną uwagę na 

szulerów i w razie w ykryc ia  ich w pociągach za- 
I w iadam ia ly  o tym  bezw łocznle żandarm ńw s ta ­

cy jnych.
Maskarada z tombolą na dochód Lub . Tow . 

D obroczynności odbędzie się w sali Resur-sy K u ­
p ieck ie j w gmachu teatra lnym  w nadchodzącą so- 

; bo ts dn. 30 b. m.
: Na tom bolę przygotowano 1,500 fantów , z k tó ­

rych w iele bardzo cennych. B ile t wejścia r.a tom
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bole rb.  1 kop.  10 od o soby,  bi l ety  na  t ombo lę
kop.  25 .  K a ż d y  bi l et  wy grywa .

Po żar .  W cz o ra j  o godz.  drugi ej  po poł. przy
ulicy Luba r to ws k i e j  w j ed n ym  z d o * ó w  aa  p i e r ­
ws zym  p i ę t r ze  w sk ł adz i e  sukna  F e j e r m a n a ,  z n i e ­
w ia do me j  ' p r z yczyny  wyb uch ł  pożar .  N a  a l a rm  
p rz yb y ł a  s t r a ż  ogn io wa  ale  już po ug a sz e n i u  ogni a  
pr zez  mi e s zk ań có w .

Z k r a j  u.

. S o k ó ł “, W  sp ra wi e  u two rzen i a  w Kró l e s tw ie  
P o l s k i m  T o w a r z y s t w  sokol ich t u t e j s ze  komis j e  gu -  
be rn j a ln e  do sp r a w  T o w ar zy s t w  i Z w ią zk ó w  n i e  
o t r zym a ły  ż a d n y c h  spe c j a lnych  wsk azó wek .  Z w p ro ­
w a d z e n i e m  w  Kró le s twie  Pol skim s t a n u  w o je n n e g o  
n a  m a cy  ro zp o rz ąd zen i a  j ene r a ł  g u b e rn a t o r a  . ega -  
l i z ac ja  S to w a r z y s z e ń  g im n as ty cz n yc h  by ł a  w z b r o ­
n iona  O be c n i e  z a kaz  t en  cofnięte;  komis j e  g ub e r -  
n ja lne  m a j ą  p r awo  legal izacj i  T o w a r z y s tw  g i m n a ­
s tycznych ,  a  w a r s z a w s k a  komis j a  n i e d a w n o  z a l e g a ­
l i zowała p ie rwsze  T o w a r z y s tw o  ^g imnas tyczne  p r o ­
w inc jona lne .

P rz y zn a n ie  p r a w  publ iczności ,  z  P ło c k a  d o ­
noszą ,  że  S e n a t  ak a d e m ic k i  U n i w e r s y t e t u  K r a ­
kows k i eg o  u r z ę do w n ie  zaw iad om i ł  szkoł ę  8  io k l a ­
sowa  w P łocku,  p oz o s t a j ą c ą  pod k i e ru nk i e m  p. 
S zcz ep ań sk i e go ,  iż wszys tk i ch  ab i t u r j en tów  t e j że  
szkoły,  p r zy j mu je  bez  eg za m in ó w  do U n iw er sy t e tu  
Jag ie l l ońsk i ego  w  Krakowie .

P o ż a r  W Otwocku.  On eg da j  wyb uc h ł  g roźny
poża r  w zak ł a d z i e  dla umys łowo  cho rych  żydów 
w Otwocku.

Og ień  po w s t a ł  n a  s t r ychu  i n i e b a w e m  o g a rn ą ł
ca ły  bu dy ne k .  P ło m ie n i e  zniszczyły wszy s tk i e  c z ę ­
ści  d r e w n ia n e  i sp rowadz i ły  z a p a d n i ę c i e  s i ę  d a ch u  
i suf i tów.  P oz os t a ł y  j edyn i e  mur y .  R a t u n e k  był 
n i emożl iwy  ze wzg l ędu  na  b r a k  wody.  W  z a k ł a ­
dzie było 3 0  u cho rych  um ys łow yc h ,  k tó rych  jjna 
szczę śc i e  zdo ł an o  w porę  w yp ro w a dz i ć  i umie śc i ć  
w oddz i e lnym bu dy nk u ,  m i e s z c z ą c y m  kuchn i e .  P o ­
ża r  na  n ie szczę ś l iwych  cho rych  w yw a r ł  wielkie
wraż en i e :  j e d e n  z nich c i ężko zan i e móg ł .

Kolej w a r s z . -wi ed e ń sk a .  . G a z .  l os . “ donosi ,
że kolej  w a r s z a w s k o - w ie d e ń s k a  znowu  za  rok 1908 
nie  wypłac i  dywiden dy .  W s k u t e k  t ego  kur s  ^akcji 
kolei  spad ł  w c i ągu  ki l ku o s t a tn i ch  dni o 10*/0.

Z zei kordorju.

Bez wieści .  Z n a n y  his toryi t  i ad mi n i s t r a t o r  Mu­
z eu m  w R ap pe r sw y lu ,  p. Kłyszewski ,  w l i ście pi ­
s a n ym  do rodziny  donosi ,  iż pomocnik  b ib l j o t eka -  
r z a  t egoż  m u z e u m  p. L e w a k a * i c z ,  ko rz y s t a j ą c  z 
ur lopu,  p r zed  ki lku t ygodn i ami  wy jecha ł  wraz  z ma ł  
żonką  na  po łudn ie  Eu ropy .  M ar sz r u t a  pomi ędz y  
i nnymi  ob e j m o w a ł a  i Ka labr j ę .  P . L. p r ze rw a ł  ko ­
r e s po nd en c j ę ,  n a d s y ł a n ą  ko legom z podróży  i wo- 
gćle  nie da j e  zn ak ów  życia.  I s tn ie je  ob a w a ,  że 
m łody  uczony  p odc zas  znanej  katastrefy zywiołe- 
wej z n a j d ow a ł  s ię z żoną w Mesyn ie  i że  p o d z i e ­
lił losy ofiar .  Z a r z ą d  Muzeum nie p r z e s t a j e  c zy ­
nić poszukiwań sw e go  wspó łp r acownika .

ALA R M W O JE N N Y .
Kos tan tynopo l ,  26  s t yczn i a .  W e d łu g  ogó ln ie  p a ­

nu j ącego  tu  p r z ek o na n i a  z a t a rg  zb ro jny  z B u ł ga -  
rją l ada  dzień na s t ąp i .  Od dz i a łom tu r eck im ,  s t o j ą ­
cym n a  pog ran i cz u  Rumel j i  W sc ho d n i e j  r oz dano  
amun ic j ę  w ilości okreś lone j  w p r zep i s ach  w o j e n ­
nych.

Sofja ,  26  s t yczn i a .  W ko łach  w o j skowych  o-  
c zeku j ą  a t a k u  t ur eck i ego  na  Bu łga r j ę  od  s t rony 
Adr j anopc l a

U S Z K O D Z E N I E  T U N E L U .
Reggio.  26 s t yczn i a .  S- t utk i em w s t r z ą śn i en i a  p o ­

d z i e m n eg o ,  u l eg ł  u szkodzen iu  t une l  po m i ę d z y  S a n  
G iovanni  a Scyl lą .  Kom un ik ac j a  kclejo « a  p r z e r ­
w ana .

B U L G A R J A  A T UR C JA .
Wiedeń, 26 s t yczn i a .  Krąży  tu peg ł o s ka ,  że  

r z ą d  bu lg a r s a i  pos t anowi ł  zmob i l i zować  ca ł ą  a rmję ,

i j ak  również ,  że Angl j a  pcha  P o r t e  do wojny z 
• B u ł ga r  ją.  Pog ło sk i  te wywoła ły  wie lk i e z an i e pe -  
j ko j en i e  w aus t r j a ck i ch  s f e r ach  r z ądo w ych ,  
j Sofja ,  26  s t yczn i a .  Ó s m a  dywizj a  armj i  bu łga r -  
I sklej  wyruszy ł a  już ku g r an i cy  tu reck ie j ,  w zm a-  
! c a i a n a  po drodze  p r zez  r eze rw i s tów ,  powo łanych  

do s łużby czynnej .
R E P R E S J E  P R A S O W E .

Pe te r sb ur g ,  2 6  s t yczn i a .  Nacze ln ik  m i a s t a  ska -  
! z a ł  r e d a k t o r a  p i sm a  „ Ś w i a t “ n a  rb.  1 , 000 ka ry  
: z a  wy dr u ko wa n i e  a r t yku łu  p. t. „ C e rk i e w  i san i -  
i  t a r j a “ .

P O R T O  F R A N C O .
P e t e r s b u r g ,  26  s t yczn ia .  Ko mis j a  r ad y  p a ń -  

j s t wa  p r z e s ł a ł a  dc p l enum r a dy  p ro j ek t  u chw a lo ­
n e g o  p r zez  Durne  p r a w a  o z am k n i ęc iu  por to f ran-  

j co w kra ju n a d a m u r s k im  i w ok ręg u  zaba jka l -  
1 sk im.  Komis ja  z a p ro p on ow a ł a  p r zy jęc i e  t ego  pro-  
1 jektu .
i N A P A D  B A N D Y C K I .

Czikment ,  26 s t yc zn i a .  W  nocy  między  ws ią  
A n n o w sk ą  i C z i k m e n t e m  z r a bo w an o  pocz t ę .  
Ł u p e m  bandy tów  s t a ł a  s i ę  s u m a  rb. 34 ,000 .  

i A re s z t ow an o  w szy s t k i c h  żo łni erzy ,  k tór zy  kon-  
1 wo jowa l i  og rab io ną  po cz t ę  m i ęd zy  C z i k w e n t e m  a 
i  w sia  W a n n e w s k a .

O D W O Ł A N I E  K O N G R E S U .
Rzym, 26 s t yczn i a .  A jenc j a  S te fan !  donos i  pi- 

! sm e m  włoskim,  ż e  od w o ła no  mi ęd z yn a r o d ow y  kon -  
S g r e s  p rasy,  k tó ry  mi a ł  s ię odbyć  w roku b ież.  w 
I Rzymie .

jD E M O N S T R A C J E  W  B ERL IN IE .
Berlin, 26  s t yczn i a .  Z  powodu  rozpoczęc i a  w 

j s e jmie  prusk im ro zp ra w  n a d  sp r a w ą  r e formy  w y ­
borczej  w P r u s a c h ,  socjal i ści  urządzi l i  dziś z r ana  
demons t r ac j ę  u l i czną  p r ze d  g m a c h e m  se jmu .  W b r e w  
zapowiedz iom,  wspó łudz i a ł  publ i czności  w d e m o n ­
st racj i  był b a rd zo  nie l iczny,  a  p r zeb i eg  jej ba r dzo  
spokojny.  N a  w e z w a n i e  policji ,  d em ons t r a nc i  r o ­
zeszl i  sie bez  oporu.

ULGI  D L A  Ż Y D Ó W .
P e te r s b u r g ,  26  s t yczn i a .  S e n a t  wyjaśni ł ,  że 

p r zy zna na  tej lub i nne j  ka t ego r j i  żydom u lga  co 
do zam ie sz k iw a n i a  we  wszy s tk i ch  mie js cowośc i ach  
pa ń s t w a ,  wca le  n ie  s t anowi  p r a w a  s t anu,  k tó r e  na 
za sa d a c h  ogó lnych  m o ż e  być  ods t ę p ow an e  żonie  i 
dz iec iom danej  o soby .

O B S T R U K C J A .
Wiedeń,  26  s t yczn i a .  Z  powodu  rozpo r ząd zen i a  

r z ą do w e go  w sp r aw i e  j ę z ykowe j  na  pecz t ach  c z e ­
ski ch ,  pos łowie cze scy  pos t anowi l i  r ozpoczęć  ob ­
s t rukcj ę  w r adz i e  p ańs tw a .

R A D O Ś Ć  Z  P O W O D U  K AR Y  ŚM I E R C I
P aryż ,  26  s t yczn i a .  P o d c z a s  s t r a cen i a  m o r d e r ­

cy w C a rp e n t r a s  (F r a n c j a  po łudn iowa)  wczo ra j ,  •  
godz.  7 ej z r ana ,  doszło t am  do s cen  burz l iwych.  
Z e b r a n e  pr zed w ięz i e n i e m t ł umy świ s t em,  k r z y ­
k i em i p io snkami  w yraża ły  r adoś ć  z powodu w z n o ­
wien ia  kary śmie r c i .

C Z E S I  A NIE MCY .
P raga ,  26  s t yczn i a .  Z  C h e b u  donoszą,  że t łum 

Hiemców na p ad ł  i zn is zczył  hote l  „ D e u t s c h e r  H o f“ , 
w k tó rym zam ie szka l i  u r zędn i cy  czescy ,  zm us zen i  
do opuszczen i a  m i e sz ka ń ,  z a j m ow a n yc h  w do m ac h  
n i emiecki ch .  P o l i c j i  u s i ł owała  o de p rze ć  n a p a s t n i ­
ków,  mus i a ł a  j e d n a k  cofnąć s ię wobec  si ły p r ze -  
m a g a j a c e j  t ł umu.

P O W Ó D  MOBILIZACJI  W B U Ł G A R JI
Berl in 26  s tycznia .  A m b a sa d o r o w i e  rosyjski  i a n ­

gielski  zwrócil i  się n i e d a w n e  do wie lki ego w e z y r a  z 
p ropozyc j ą ,  aby zgodz i ł  s ię  n a  zmn ie j s zen i e  s u m y  
k o m p e n s a t y  p i en i ężne j ,  k tó r ą  B u łg a r j a  m a  w y p ł a ­
cić Tu rc j i  za  Rume l j ę  wsch odn i ą ,  do 120  mil jo- 
nów f r anków.

Wielki  wez y r  oświadczył ,  że  Tu rc j a  zgodz i  się 
na to, Bu łga r j a  j ed nak  mus i  jej o dd ać  n iek tó r e  e-  
k reg i  po g r an i c z ne  Rumel j i  wschodn ie j .  P r z e d s t a ­
wiciele m oc a r s t w  z w r ó J l i  s i ę  za  tym do Sofji  z

za py t a n i e m :  czy r ząd  bu łga r sk i  zgodzi ł by  się na
powy ższ e  za ł a tw ien i e  sp r awy ?

T a k i m  sp o s ob em  r ząd  bu łga r s k i  dowiedzi a ł  się 
o z a m i a r a c h  Tu rc j i  i n a k a z a ł  w odpowiedzi  mo­
bi l izacje  n i ek tó rych  dywizj i  a rmj i  bu łga r sk i e j .

Koszule m ęskie frakowe 2.00, kolorowe 1.50, 
nocne 1.25. K ołnierze 25, podwójne 30. 
Mankiety 35, kalesony 1.10. Skarpetki 25 
fantazyjne (ręczne) 45. Szelki, spinki, kra­
w aty od 20. B ielizna dla chłopców .

W łasne w yroby w ełniane. Pończochy 75, 
rękawiczki 65, kaftany m ęskie 5.50. Stylpy 
1.50, pantalony reform owane 4.25.

Pończochy bez szw u 60, 75, ażurowe 
w szystk ie kolory 1.00, dziecinne pończoszki 
35. ,,Wygoda“ Chmielna 33 w Warszawie.

67586— 2 — 3— 2

W Lutego r. b. w lombardzie Lubelskim
przy ul. Rybnej odbędzie  się l icyta­
cyjna sprzedaż  w swoim czasie nie- 

wykupionych i n ieprolongowanych fantów.
12— 3— 2

]est do sp r zed en i a  f o r t e p i a n  fabryki  
Ma łeck i ego ,  w zu pe ł n i e  d ob ry m  s tanie .  
G u b e rn a to r sk a  5, m.  5,  d rug ie  piętro.

10—3—1

JYlyślJiiepodlegta
wychodzi trzy razy na m iesiąc dekadami.

W A R U N K I  P R Z E D P Ł A T Y :

W  W a r s z a w i e  roczni e  rb.  8,  pó ł roczn ie  rb.  4, kwar-  
i t a l n i e  rb. 2.  W Kró le s tw ie  Po l sk im ,  w Cesar -
I s twie  i z ag ra n i c ą  roczni e  rb.  10, pó ł rocznie  rb.  5,

kwar t a l n i e  rb. 2 , 50  kop.  
i C e n a  oddz ie lnego  ze szy tu  25  kop.  Z m i a n a  adresu
1 2 0  k. P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u j ą  wszys tk i e  ks i ęgarnie .

1 Wydawnictwa Myśli Niepodległej:
K L A S Z T O R Y  P R Z E D  S Ą D E M  LU D U ,  Konrad 

' G e r m a n ,  str.  38,  c e n a  10 kop.  S T W O R Z E N I E  
Ś W I A T A  W E D Ł U G  BIBLJ1, k e m e n t a r z ,  str.  9 '

I c e n a  20  kep.  S Z A N I E C  W O L N E J  MYŚLI ,  W.  Rzy 
; mowski ,  str.  42,  c e na  10 kop.  D ZI EJ E  KRZYŻA 

z 91 i lu s t r ac iami ,  W a r s z a w a  1908,  str .  96,  се»: 
25  kop.  K A T E C H IZ M  W O L N E G O  MYŚLICIELA 
od b i t ka  z „Myśli  N iepo d l eg ł e j* ,  W a r s z a w a  1908 
str .  35 ,  c e n a  6 kop.  D W A  D R Z E W A  BIBLIJNE 
( D r z e w o  W ia d o m o śc i  Z ł e g o  i D o b re g o  i Drzew 
W ie c z n e g o  Ży wo ta ) ,  z 10 w iz e ru nk am i  i 3 plan 

i s z am i  ko lo rowanymi ,  W a r s z a w a  1908,  str.  36,  с 
г.a 15 kop.  S O K R A T E S ,  str .  24,  c e n a  6 k*ą.  
podob i zną ) .  G I O R D A N O  B R U N O ,  str.  36,  cen 
6 kop.  (z podob izną ) .  O P O C H O D Z E N I U  NA­
S Z E G O  BOG A,  str .  60,  c e n a  15 kop.  OBJAŚNIĘ 
NIE K A T E C H IZ M U ,  str .  64,  c e n a  15 kop.  O MA 
S O N E R JI  I M A S O N A C H ,  st r .  84,  c en a  50  koi 
B ABILO N ' B1BLJA, z 52 i l us t rac jami ,  str.  5 
c e n a  60  kop.  K W IA T  S W E G O  N A R O D U ,  N 
mi rowlcz  D an cz en ko ,  st r  16,  c e n a  20  kop.  С 
P O W I N I E N E Ś  W I E D Z I E Ć ,  G. Ts ch i rn ,  p r z ek M  
Nata l j i  Kalecki ej ,  str.  84 ,  c e n a  20  kop.

Do nab y c i a  we  w szy s t k i c h  k s i ę ga rn i ac h .

Ad re s  Redakc j i  i Admini s t r ac j i :  W a r s z a w a .  Mar 
s z a ł k o w s k a  4 8 ,  m. 10. Te l e fo nu  Nr 19070
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CesarsKO-KrÓlewSla nprzywllejowana F a b r y k a  I n s t r u m e n t ó w  Muzycznych

W. Stowasser Synowie
-w  G r a s ł i c  (Czechy) i w  W a r s z a w i e  N o w y  Ś w i a t  №  3 6 .  ■

P oleca  wielki w ybór dętych, rzniętych i innych instrum entów m uzycznych jak i przyborów do nich, dla orkiestr 
kościelnych , straży ogn iow ych , fab iyczn ych , szkolnych i am atorskich.

C e n n ik i  w y s y ła ,  siej b e z p ła t n ie .  29571—568—26—11

•gaszenia prz>toni« w Warszawie; Warszawskie .и .г* ф о  .«.en unyra. Wierzbowa L. • Ct*n bandtew-y L. i £. fóetrl 4  \  
Marszałkowska № 130 (rog Moniuszki) 1-sze piętro. — Biura Ogfosz-sn I. Buchweitza, Marszałkowska Nź 120.

LcuaKter i Wyeavvf.il er. Stanisław Korczak.


